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Str. 2. Ś W I A T O W I D  Numer 47.

Afiiiacja wyborcza na ulicach N ew  Kiirku.

W iceprezydent S i .  Zjednoczonych  
senator K arol C uriis (parija  rep.).

Przepadły k a n d yd a t dem okratyczny
A l. S m ith .

NOWY PREZYDENT Sta­
nów Zjednoczonych Am.

Półn. jest już właściwie wy­
brany. Głosowanie na przed­
stawicieli p o s z c z e g ó l n y c h  
stanów, które w styczniu do­
konają właściwego wyboru,
przyniosło zdecydowaną większość stronnictwu republikańskiemu, 
którego kandydatem jest Herbert Hoover. Wybór prezydenta 
Stanów Zjednoczonych nie obchodzi tylko mieszkańców tego 
państwa. Od czasu wielkiej wojny światowej, o której osta­
tecznym wyniku zadecydowały niewątpliwie przedewszyst- 
kiem Stany Zjednoczone, transatlantyckie to państwo 
nietyiko stało się wielkiem mocarstwem, lecz uzyskało 
olbrzymi wpływ na politykę całego świata, w nienaj- 
mniejszej zaś mierze naszej małej Europy. Jeżeli jed­
nym z największych problemów współczesnej polityki 
światowej jest zagadnienie, ile pobite Niemcy zwy­
cięskiej koalicji zapłacą odszkodowania, jeżeli z za­
gadnieniem tem wiążę się sprawa ewentualnego przy­
spieszenia opróżnienia Nadrenji przez okupacyjne wojska 
koalicyjne, ta sprawa decydująca o stosunku Francji do 
Niemiec a temsamem będąca podstawą przyszłego poli­
tycznego stanu Europy — to na wszystkie te pytania,

pozornie interesujące tylko 
Europę rozstrzygającą odpo­
wiedź mogą dać tylko Stany 
Z ednoczone A. P. Francja 
bowiem jedynie wtedy może 
poczynić Niemcom żadowal- 
niające ich ustępstwa, jeżeli 

Ameryka skreśli lub przynajmniej znacznie zmniejszy olbrzymi 
dług, przez Francję w czasie wojny zaciągnięty za Oceanem. 

Tu zaś musi się uwzględnić przedewszystkiem stanowisko 
osobiste prezydenta Stanów Zjednoczonych. Mimo bowiem 

repuhlikańsko-parlamentarnego ustroju tego mocarstwa, 
prezydent ma w niem władzę tak obszerną i wielką,
jaką nie rozporządza nawet żaden król europejsk.
Wybrany prezydentem Hoover stoi w tej sprawie na 
temsamem s t anowi s ku ,  na którem trwał jego po­
przednik Coolidge, żąda całkow tej wypłaty wojen­
nego długu i niewątpliwie to w ł a ś n i e  jego stano­
wisko w dużym stopniu zyskało mu przy wyborach 
popa cie zarówno wielkiego przemysłu i banków, jak 
i szerokich mas tamtejszego społeczeństwa. Polityka 

Hoovera trwa podobno przy tezie całkowitego odłą­
czenia sprawy reparacyj niemieckich od spłaty długu fran­

cuskiego, jak również podtrzymuje z całym naciskiem poko-

H erbert Hoover, republikanin, obrany prezyden tem  S t .  Z jedn.

jowy pakt Kelloga oraz ignorowanie Ligi Narodów 
w Genewie i wogóle zasadę niemieszania się do 
polityki europejskiej. Czy obięcie przez Hoovera 
stanowiska prezydenta riłe wpłynie na pewna 
zmianę jego pojęć — to oczywiście leży jeszcze 
po drugiej stronie zasłony. Sukces, który odniósł 
Hoover przeszedł wszelkie oczekiwania. Od cza­
sów Washingtona tak przeważającą ilością głosów 
nie był wybrany żaden prezydent. Do sukcesu 
Hoovera przyczyniły się — poza wymienionemi 
powyżej motywami — także i inne czynniki. Jego 
kontr-kandydat Smi t h  nie był mile widziany 
u większości z racji swego katolicyzmu; pozatem 
na Hoovera, który zapowiadał kontynuację kursu 
„suchego“ głosowały masowo kobiety, rozumie­
jące jak ważną rzeczą w życiu domowem jest 
trzeźwość mężów. Z p o l s k i e g o  s t a n o w i s k a  
wybór Hoovera musi być nardzo sympatycznie 
powitany, bo elekt znany jest w Polsce, jako 
nasz szczery i wypróbowany przyjaciel. On to 
bezpośrednio po zakończeniu wojny stanął na 
czele akcji Stanów, niosącej pomoc wynędzniałym  
mieszkańcom Europy, a zwłaszcza na godniejszym 
współczucia: dzieciom. Z tych ofiar korzystały 
i dzieci polskie, które szlachetnemu filantropowi 
serdecznie podziękowały, gdy Hoover w r. 1919 
przybył do Polski. K a p ito l w  W ashingtonie, siedziba Kongresu am er.(zdjecie nocne).

Alew Kock z lo tu  p ta k a  ( w głębi słynny W o olw orth  B uild ing  i rzeka  H udson).

S ta tu a  wolności u wejścia do p o rtu  N ew  Korku.
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( 3 * 0 ,  o > T o C ^ c ^ < v k )  ^ i ą

IN Ż . J. Z A C H E R , u czony  b e rliń sk i, 
k tó reg o  b a d an ia  n a d  e lek try czn o śc ią , 
zaw artą  w ludzkim  organ izm ie  — 
w zbudziły  s e n s a c j ę  w św iec ie  

naukow ym .

V ^Q N C H A  E S P 1 N A , zn akom ita
po w ieśc io p isa rk a  h iszp ań sk a  — 
m alarka  życia lu d u  A s ttn j i .  wy= 
su w an a  je s t  jako je d n a  z kandy= 
d a te k  do  tegorocznej lite rack ie j 

n ag ro d y  N obla.

H Ą T -H S U  — przyw ódca  b u d d y z m u  ch ińsk iego , d y re k to r  b u d d y jsk ieg o  
in s ty tu tu  w  F u k ien , p rezes b u d d y jsk ieg o  T ow arz . w ychow aw czego  — 
o d byw a o b ecn ie  p o d ró ż  po E u ro p ie  i p rzy b y ł św ieżo  do  L o n d y n u .

G U S T A W  W IS S E L L , m ini*
sfe r p racy  R zeszy n iem ieck ie j, 
k tó ry  m a p rzep ro w ad z ić  u godę 
m iędzy  p racodaw cam i a ro ­
b o tn ik am i w  sp ra w ie  w ie lk ie ­
go lo k a u tu  w  Z ag łęb iu  R u h r.

A L O H A  W A N D E R W E L L , pieńw sza kob ie ta , k tó ra  o d by ła  podróż  
naoko ło  św ia ta  w sam ochodzie.

M A R IO N  D A V IS , p ięk n a
gw iazda film ow a, należąca do 
zesp o łu  P a ra m o u n fu , zosta ła  
odznaczona krzyżem  fra n c u ­

skiej L egji H o n o ro w ej.

D R . L U D . H A R A L D  S C H U T Z
prof. orj en  fa lis ty  ki u n i w e rsy  t. we 
F ra n k fu rc ie  nad  M en em , k tó ry  
w łada  200 językam i W sch o d u .

B A R T H O L O M E , zn ak o m ity
rzeźb iarz  fran c u sk i, tw ó rca  
w ie lu  p ięk n y ch  p o m n ik ó w  
i rzeźb, zm arł w  ty ch  d n iach  

w P a ry ż u .

R Ó Ż A  D O L L Y  (na lew o), s ław n a  gw iazda p a ry sk ich  k ab are tó w , zo sta ła  
w ydziedziczona przez sw ego męża, S ir  M o rto n a  D avis, kan ad y jsk ieg o  

m iljo n era  i „kró la  ty to n io w eg o " .

G E N . JU L IO  A R D A N A Z  mia* H R . P O T W O R O W S K I o b j ą ł
n o w an y  zo sta ł d e k r e t e m  k r ó l a  w  tv ch  d n iach  s ta n o w isk o  pierw *
A lfo n sa  now ym  m in istrem  w ojny  szego se k re ta rza  w am basadzie

H iszp an ji. po lsk iej w  P ary żu .

G U S T A  W N A G E L , g łośny niem ie* K S IĄ Ż Ę  O L A F , syn  k ró la  N orw eg ji, i K S IĘ Ż N IC Z K A  M A R T A , G E N . B O O T H  — zn any  p rzyw ódca
cki p ro ro k  i głosiciel h asła  „ p o w ro tu  có rk a  księcia  K aro la  szw eckiego (s io s tra  b e lg ijsk ie j księżniczki A s tr id ) , A rm ji Z b aw ien ia , liczący ob ecn ie
do  n a tu ry " , zm arł w ty ch  dn iach  zaręczy li s ię  n iedaw no . — O fic ja ln e  zaręczyny  o d b ę d ą  s ię  n ieb aw em  72 J a t a  — z a n i e m ó g ł  pow ażnie,
w w iosce  F a rn ro d a  (w  T u ry n g ji) . w  S z tokho lm ie.
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K azan ie  ks. b isk u p a  B a n d u rsk ieg o  n a  p o lu  
M o k o to w sk iem  po m szy  św ię te j pó low ej.

P iłsu d sk i (x) u d a je  s ię  do sw ej loży, sk ąd  śledzi! p rzeb ieg  d e filad y  n a  p o lu  
M o k o to w sk iem . — N a k o n iu  gen. K on arzew sk i (1).

D n ia  10=go lis to p a d a  p rzy b y ła  do  W arszaw y  delegac ja  a rm ji e s to ń sk ie j n a  u roczystości 
D ziesięcio lecia, złożona z b . naczelnego  w odza arm ji e s to ń sk ie j, gen, le itn a n ta  L a id o n e ra  (x) 
i w icem in is tra  w o jn y  R ep u b lik i e s to ń sk ie j L iii (xx), w itan a  n a  d w o rcu  przez gen. dyw . 

R yd za-S m ig łeg o  (1) i gen. bryg. W ró b lew sk ieg o  (2).

U ro c zy s te  p o sied zen ie  S e j­
m u  p o d  p rzew o d n ic tw em  
M arsza łk a  I. D a sz y ń sk ie ­
go (x) w  d n iu  10 lis to p a d a  
o godz. 12 w  p o łu d n ie  
w  obecności p rem j. B ar­
t la  (1) oraz m in is tró w : 
C zechow icza (2), M e y ­
sztow icza (3), M O raczew ­
sk iego  (4), Z alew sk iego  
(5), K w ia tk o w sk ieg o  (6), 
S ław oj = S k ład k o w sk ieg o  
(7), M ied ziń sk ieg o  (8). 
W śró d  po słó w  o b ecn i: ks. 
C z e tw e rty ń sk i (9), p ro f. 
R y b a rsk i (10), pos. M ia ­

n o w sk i (U ),
ks. R adziw iłł 
(12), p o se ł 
B y rk a  (13).

M in . pe łnom . I ta lj i  h r . M a io n i (1) 
i a tta c h e  w ojsk , w łoski, pu łk . szt. 
gen. R o a tta  p rzy b y w ają  n a  p lac  

M ok o to w sk i.

O d d z iały  w o jska  w  m u n d u rac h  z r. 1831, b io rące  udzia ł w  scenach  h isto ry czn y ch , o d eg ran y ch  w ieczorem
10=go lis to p a d a  n a  ry n k u  S ta reg o  M i is ta .

P a n  P re z y d e n t  R zeczypospo lite j w raz z m ałżonką  o b se rw u je  
z loży  d e filad ę  w o jsk  n a  p o lu  M o k o to w sk iem .
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P rzy  zimnem i ostrem powietrzu
nie  ucierp i W as/a  cera, jeśli ty lko 
codzienn ie  na noc. używ ać będziecie

KREMU NIYEA
do pielęgnow ania  tw arzy  i rąk. C era  pozostan ie  w tenczas jed w ab istą  
i d e lik a tn ą , gdziekolw iek się  pokażecie, podziw iać będą W asz mło- 

t dzieńcz.o św ieży wygląd.

Jed y n ie  K P E M  N1 V E A zaw iera eucery t.- t. i. tłuszcz podobny  do 
n a tu ra ln eg o  tłuszczu naskórka, i dzięki tem u w łaśn ie  K P E M  N1 V E A 
działa kojąco i uśm ierzająco  na d e lik a tn e  b lonki naskórka, bez po=

rów nan ia  lepiej, niż w szelkie w azeliny, lanoliny , g liceryny itp .

K R E M  N 1V E A s w p u d e łk a c h  z ł. 0 .40 , 0 .75 , 1 .40 i 2 .00
w tu b a c h  zł. 1.35 i ‘2.25

W  koszarach  26 p. p . o d sło n ię to  podczas teg o  św ię ta  p o m n ik  k u  czci po leg łych  z tego 
pu łku , dzieło kp t. S an o jcy  i k p t. M yczkow skiego. W uro czy sto śc i w zięli u d z ia ł woj. 
G o łu ch o w sk i (x), kom . rząd u  N ad o lsk i (1), gen  Popow icz (2), gen. N e u g e b a u e r  (3) i in .

Z  defilady w  rocznicę D ziesięciolecia w e Lw ow ie.

P o  m szy św . o d b y ła  s ię  u  s tó p  p o m n ik a  A d am a M ickiew icza  d e filad a  załogi lw ow skiej, 
oddzia łów  p rzy sp o so b ien ia  w ojskow ego  i p o k rew n y ch . Ż yw o ok lask iw an o  m aszeru jący  
d z ia rsk o  żeń sk i oddzia ł W y ch o w an ia  F izycznego. M . M tinz, Lwów.

r
Ś w ię to  N iepodległości w  K rakow ie i Lw ow ie.

D ziesięciolecie O swobodzenia K rakow a.

£  o b chodem  D ziesięcio lecia  .N iepodległości P a ń s tw a  złączono w  K rak o w ie  uczczenie 
rocznicy osw o b o d zen ia  K rakow a z p o d  p an o w an ia  au strjack ieg o . U s tó p  w ieży ratu= 
szowej p re z y d e n t m iasta  sen . P o lle  (x) w ręczy ł krzyże pam ią tk o w e  tym , k tó rzy  się  do 

od zy sk an ia  w o lnośc i p rzyczynili, m . in . posłow i M arjan o w i D ą b ro w sk ie m u  (xx).
Ag. F ot. „Ś w ia to w id a “ na pł. kraj. „Alfa".

I l u m i n a c j a  W a w e l u .  C zcig o d n e  m ury  d aw nej rezy d en c ji kró lów  p o lsk ich , dzisiaj zaś 
rezydencji P re z y d en ta  P z p lte j, w  p rzed d z ień  rocznicy o d zyskan ia  n iep o d leg ło śc i zaja= 
śn ia ły  w sp an ia łą  ilum inacją  zaporm cą b a rw n y ch  re flek to ró w . N asze  zd jęc ie  p rzed staw ia  
w idok  W aw elu  od  s tro n y  dom u J. D ługosza. Ag. f o t .  Św ia tow ida  na pł. kr. A lfa .

D om  im. Jó ze fa  P iłsudskiego w  Krakowie.

W  tem  m ie jscu , sk ąd  w  s ie rp n iu  1914 r. Józef P iłsu d sk i z w ie rn ą  sw ą-d ru ży n ą  wyru= 
szył z K rak o w a n a  bój o n iep o d leg ło ść  P o lsk i, w  d z ie s ią tą  roczn icę  osiągn ięcia  tego 
u p rag n io n eg o  celu  po łożono  kam ień  węgielny* pod  b u d o w ę  p rzeznaczonego  d la  wszyst= 
k ich  zw iązków  leg jo n is tó w % i strze lcó w  do m u  im . Józefa P iłsu d sk ieg o . N asze  zdjęcie  
p rzed staw ia  chw ilę , gdy p rezes Z w iązku  L eg jo n istó w  p ose ł P och m arsk t (x) p rzem aw ia  
do zeb ran y ch  n a  tej u roczystości. Ag. fo f.  „Ś w ia to w id a ", na p ły tach  kraj. „ A łfa u.
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K r a j o w e  a  z a g r a n i c z n e  k o s m e t y k i .
T eo re ty czn y , p o w ierzchow ny  pogląd  n a  naszą 

zdo ln o ść  w y tw ó rczą  je s t  p rzyczyną  n ied o cen ian ia  
w alorów  n  szego p rzem ysłu . W p raw d zie  b ra k  nam  
jeszcze licznych gałęzi p rzem ysłu , n ie  doszliśm y 
w is tn ie jący ch  w y tw ó rn iach , do  am ery k ań sk ieg o  
rozm achu , a le  śm iało  rzec m ożem y, iż p laców ki 
sze o p a rte  są  p rzew ażn ie  na  uczciw ej i w y k w in tn e j 
p o d staw ie . W spom nę  choćby  ty lk o  o naszych 
w yro b ach  te k s ty ln y c h  i k osm etycznych , ł 
d o ró w n u ją ' w zupełnośc i w y robom  angielsk im , 
a k ra jo w a  vV5?tw órczość kosm etyczna , p om inąw szy  
pókąth t^w arc jz taty , p rzew yższa ó  cale n iebo ' pro=* 
d u  kej'^Zagraniczną. N ie k o n tro lo w a n eb o w ie m  u  nas 

/ l» in > e ty k i żagram cżw e  ̂szczególn ie  p u d ry , k rem y  
i fańby dO^NtdOsó\vl^awi-prają tru ją c e  sk ład n ik i, 
p o w o d u jące  n ie ty lk o  przedw cz- sn y  zan ik  urody , 
ale  ciężkie n ie raz  z ab u rzen ia  w organizm ie. Zagra= 
n iczn e  szam pony  zaw ie ra ją  często  so d ę  gryzącą. 
U  nas inaczej. W y tw ó rn ia  n. p. Mirac.ulum** 
przy rządza  sw e  p re p a ra ty  lekarsko= kosm etyczne 
i n d y w i d u a l n i e  d o  o d r ę b n y c h  w ł a  = 
ś c i w o ś c i  c e r y ,  w ł o s ó w  i s k ó r y  c i a ł a .  
S h a m p o o n  D r a  L u s t r a  — o d rę b n y  do 
ja sn y ch  i c iem nych  w łosów  — n ie ty lk o  czyni zadość 
w ym ogom  este ty czn y m , ale też  sp e łn ia  zadan ie , 
u zd raw ia jące  sk ó rę  i w łosy. P u d e r  e g z o *  
t y c z n y  D  r a  L u s t r a  je s t  o s ta tn im  w yrazem  
h ig ien y  i w y k w in tn o śc i. C zas już  p rze to  o trząść  
s ię  z zach w y tu  do obcych w yrobów . Dr. Z. B .

(2 T A Ł O  S J Ę /  Z erw aliśm y  de£i =
^  n ity w n ie  z m odą d la  w szystk ich .
N ie  będ ziem y  ju ż  w idyw ać n a  uli= 
cy, w  lo k alach  p u b licznych , n a  ba= 
lach i z e b r a n i a c h  to w arzy sk ich  
ow ych b liźn iaczych  sy lw e tek , ,któ=* 
re  p rzypom inały  w p ro s t p o p u la rn e  
grupy  ^girl<“ p ro d u k u jący ch  pię 
w każdym  tea trz e . P a n i  X. n ie  bę= 
dzie ju ż  n o sić  tego, co p a n i V., 
p o k o jów ka n ie  w y s tą p i w  tym  sa= 
m ym k o stju m ie  „deux  p ie c e s“ co 
je j pani. Jed n em  
słow em  m oda in= 
d y w id u a ln a  zapa= 
now ała  n a  c a ł e j  
lin ji. N ajlepszym  
d o w o d e m  t e g o  
zw ro tu  w  te n d e n  = 
c jach  m o d y  by ły  
w ie lk ie  rew je  i pokazy je s ie n n e , 
u rząd zan e  przez n a js ław n ie jsze  £ir= 
m y p a ry sk ie . K a?da z n ich  miała 
coś now ego do pokazania, każda 
ch lu b iła  się  jak im ś now ym , nie= 
znanym  szczegółem , jak ą ś  odręb= 
nośc ią  k ro iu , s ty lu  i w ykońc/.enia.

P ierw szym  p u n k te m  zw ro tnym  
w  te j m odzie in d y w id u a ln e j je s t  
zm iana sy lw e tk i przez p odw yższen ie  
lin ii s tan u . S ta n  z n a jd u je  s ię  już  
niem al w e w łaściw em  m iejscu , przez 
co spó d n iczk a  zyskała  na  d ługości.
B ardzo  o ry g in a ln y  krój su k n i „p rin  = 
c e s se “ n iem a  jed n a k  w ielk ich  wido= 
ków pow odzenia , gdyż w ym aga me= 
n ag an n e j figu ry  oraz czegoś w  ro= 
dzaju  d aw nego  g o rse tu . N a  to  zaś 
n ie  zgodzi s ię  z p e w n o śc ią  żadna 
z n o w o czesnych  k o b ie t, lu b iący ch  
sw o b o d ę  ru ch ó w . N ie ró w n a  lin ja  
su k ien , to  tak że  n o w a  zdobycz mo= 
dy. Je d y n ie  p rzy  ba rd zo  sk ro m n y ch  
i b a rd zo  sp o rto w y ch  su k n ia ch  wi= 
d u je  s ię  ró w n y  okrąg. N a to m iast 
w iększość  s u k i e n  w i z y t o w y c h  
i w szy stk ie , bez w y ją tk u , su k n ie  
w ieczorow e są  n ie ró w n e , bądź to  
d łuższe  z bo k u , bądź też z ty łu .

N ajw ięce j zm ian w idzim y je d n a k  
w su k n i w izy tow ej. Z arzu ciła  ona 
w  zu p ełn o śc i sk ro m n ą  lin ję  i je s t  
n ie s ły c h an ie  sk o m p lik o w an ą . P o  = 
s iad a  często  w ysok i k o łn ierz , koń= 
czący s ię  d ług im , zw isającym  sza= 
lem , m a n ieraz  b o lerk o  lu b  rodzaj 
p e le ry n y , luźno  w iszącej n a  p lecach . Szczególn ie  
c iekaw e są  ręk aw y  ty ch  su k ien , k tórym  
p o św ięcają  b a rd zo  w ie le  uw agi. S ą  o n e  bardzo  
pom ysłow e, od  z u p e łn ie  o b c is ły ch  do szerok ich , 
ś red n io w ieczn y ch  rękaw ów . M a te rja ły , u żyw ane  
n a  su k n ie  p o p o łu d n io w e, są  ró w n ież  ba rd zo  ory* 
g inalne . W idzim y w ięc ta f tę  i m orę obo k  m iękkich , 
lśn iący ch  jed w a  i i całej p le jad y  w zorzystych  
aksam itów . Szkockie  w zory są  o g rom nie  m odne, 
ta k  w  hafc  e  jak  i w aksam icie . K o lo r 
w yw alczył so b ie  w śró d  su k ie n  po p o łu d n io w y ch  
m ie jsce  n iem al że czołowe. Jola.
1. M ały, bardzo oryginalny kapelusz z  bronzowego 
veloursu. — 2. Płaszcz popołudniow y z  czarnego aksa= 
m iłu , przybrany blyszczącemi ta śm am i i bobrowem  
fu terkiem . — 3. Sukn ia  w form ie  „princesse“ z czar= 
nego jedw abiu, przybrana  guzikam i. — 4. W ytw orna  
suknia  z crcpe=satin w  kolorze czerwonym, przybrana  
kokardą ze strassów. — 5. B ardzo oryginalna suknia  
z  aksam itu  w  szkocką kra tę  z  średniowiecz, rękawami.
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P O L S K A  Z A G R A N I C Ą :  P O S E L S T W O  W E  W I E D N I U .
Fo t. M endelsohn, Vdicn.

Jada ln ia  w  gm achu naszego poselstw a. O gród  2in+C'*J''-' 1 p a lm iarn ia  w poselstwie polshiem  we W^iedni,

W id o k  gm achu poselstw a polskiego w W iedniu  od  strony ogrodu . F ragm ent parku  p rzy  pałacu, w k tórym  mieści się nasze poselstwo.

M O C A R S  I W O W E  s ta n o w isk o  P o l s k i  w ym aca, by 
nasze  re p re z en tac je  zag ran iczne  b y ły  um ieszczone 

o d p o w ied n io  do  pow agi i godności naszego  P a ń s tw a .
Z  ty ch  p ow odów  p o stan o w ił rząd  nasz  zakup ić  d la  po= 

se łs tw a  R zeczypospo lite j w  W ie d n iu  p ięk n y  p a łac  p rzy  
A rg e n tin ie rs tra s s e  25. Jak w iadom o, m ieściło  s ię  p o se ls tw o  
p o lsk ie  d o ty chczas w  daw nym  gm achu b. m in is te rs tw a  
d la  G alic ii n a  R e n n w e g u  w po b liżu  kościo ła  po lsk iego  
O .O . Z m artw y ch w s tańców*. O b o k  p o se ls tw a  u rzędow ał 
tam  i k o n su la t po*ski. W m iarę  w z ro stu  ag en d  konsu= 
la rn y ch  okazała się  p o trze b a  zu p ełn eg o  od łączen ia  k o n su  = 
la tu  od re p re z en tac ji d y p lom atycznej. N a  czele usamo= 
d z ie ln ionego  k o n su la tu , k tó ry  pozosta ł w gm achu na  Renn= 
w egu sta n ą ł k o n su l p. Jan  K a r c z e w s k i .  W nied ług im  
czasie p rzen ies io n y  b ęd zie  do  tegoż gm achu i u rz ąd  pasz= 
po rto w y , k tó ry  z n a jd u je  się  d o ty chczas p rzy  ts4ayerhof=  
gasse  11. K ie ro w n ic tw o  u rz ę d u  p aszp o rto w eg o  spoczyw a 
w ręk ach  konsu la  Z dzitow ieck iego .

W nętrze  halFu w gm achu poselstwa. Sale reprezentacyjne poselstw a z  artystycznie  w ykonanym  
su fitem . W  głębi, na ścianie drugiego salonu p o r tre t żony  

posła P a  dera.

ogród, d o b rze  u trzy m an y , o rozm iarach  6000 m k w adr. 
N asza placów ka dyp lom atyczna  w sto licy  n a d d u n a jsk ie j 
sp e łn ia  p o d  w y traw nem  k iero w n ic tw em  p o sła  K aro la  
B adera , u  k tó reg o  boku  p racu ją  rad ca  legacy jny  R om an 
Ł azarsk i i se k re ta rz  legacy jny  W ilto ld  K orsak , należycie  
sw o je  zad an ia  jak o  w ażny p o lityczny  i gospodarczy  po= 
s te ru n e k  o b se rw acy jn y  i jak o  cen tru m  p o lsk ie j propa= 
gandy  k u ltu ra ln o -a rty s ty cz n e j. W  te j dz ied z in ie  jak  też 
i w  d z ied z in ie  szko ln ic tw a p o lsk iego  w ś r ó d  p o l o n j i  
w ied eń sk ie j położyła n iem ałe  zasług i tak że  i m ałżonka 
p osła , p an i K aro lew a  B aderow a.

Pałac  n a  A rg e n tin ie rs tra ss e , do  k tó reg o  p rzen io sła  się  
nasza rep re z en tac ja  d y p lom atyczna, je s t  b u d o w lą  okazałą 
i w y tw o rn ą . P rz e d  w ojną  św ia to w ą  m ieścił on w sw oich  
m urach  am b asad ę  am ery k ań sk ą . W  czasach w o jennych  
przeszed ł na w łasność  jed n eg o  z w y b itn y ch  przem ysłow = 
ców w ied eń sk ich , ob ecn ie  zaś, po  g ru n to w n em  odnow ie= 
n iu  s łuży  on za s ied z ib ę  naszej re p re z en tac ji dyploma= 
tycznej. Z d j ę c i a  nasze  i l u s t r u j ą  w y tw o rn e  w n ę trze  
gm achu. G a b in e t  m in is tra  p e łnom ocnego  i p osła  nad= 
zw yczajnego d ra  K aro la  B adera  ma być w k ró tce  urzą= 
dzony  w edle  p ro je k tu  p rof. Józefa  C zajkow sk iego  z W ar* 
sza wy. D odać należy, że p ięk n e  i s ty lo w e  m eb le  pocho= 
dzą z fa b ry k  k rajow ych . O zd o b ą  pa łacu  je s t  też  w ie lk i

Poseł Rzeczypospolitej P olskiej w W iedniu  dr. K aro l Padei 
w swym gabinecie pracy.
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•jS T A W S K R Ó Ś  o r y g in a ln a  
tech n ik a  pisarska, pory­

w ająca siła  i p lastyk a  op isó w , 
d osk on a ła  rów now aga, o sią ­
gn ięta  w  p o łączen iu  o d tw a ­
rzania przyrody i przygody, 
n iesłych an a  ży w o ść  i barw ­
n o ść  akcji — o to  p od n oszon e  
jed n o m y śln ie  przez całą kry­
ty k ę  p olską , p ierw szorzęd n e  
w alory  prac literack ich  autora
„ M O N T E  A D A M E L L O " ,  
„ Ś N IE G Ó W "  i „ W IL C Z Y ­
S K A "  spraw iające, iż książki 
jego  czytane są n a w e t przez 
lu d zi, w rogo dla sp o rtu  u sp o ­
so b ion ych , z olbrzym iem  — 
n igd y  n ie  slabnącem  zain tere­
sow an iem .

A k cja  „ O sta tn ieg o  B iegu"  
rozgryw ać s ię  b ęd zie  w  za-

■n

O to  ty tu ł  fa scy n u jące j n o w eli św ie tn eg o  b e lle try s ty  sp o rto w eg o

KAZIM IERZA SAYSSE=TO BICZYK A
k tó r e j  d ru k  r o z p o c z y n a m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e  „Ś  W  1 A  T  O  W I D  A “

czarow anym  św iec ie  zim o­
w ych  T atr, na śn ieżn ych  spa- 
dziskach  torów  b o b sle igh o-  
w y ch  •— na szczytach , zaw a­
lo n y ch  lo d e m , d o l i n a c h  
i przełęczach, huczących  ka­
non ad ą  law in .

O d cin k i n o w e li ilu stro w a ­
n e  b ęd ą  szeregiem  oryginal­
n ych  zdjęć z natury.

„O sta tn i B ieg" — będący  
w  w ielk im  sty lu  propagandą  
tu rystyk i, narciarstw a, T atr  
i Z akopanego — sp o tk a  s ię  
p rzed ew szystk iem  z en tu zja- 
styczn em  n ap ew n o  przyję­
ciem  liczn ych  rzesz C zy te ln i­
k ów  naszych, rozm iłow anych  
w  „królew skich" śn ieżn ych
sp ortach  i zim ow ej 
w y so k ich  gór.

krasie
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E T N A  Z I E J E  O G N IE M . N O W y  G A B I N E T  R U M U Ń S K I .

G ro źn y  w ulkan  w łosk i E tn a ,  zn ajd u jący  s ię  na  Sycylji, k tó ry  od d łuższego  ju ż  czasu  n ie  ob jaw ia ł żyw szej dzia= 
łalności, z ie je  ogniem  i w yrzuca  z paszcz d z ie s ią te k  ro zw arty ch  k ra te ró w  s tru g i  law y. S zereg  w io sek  i m iasteczek  
u leg ło  zn iszczen iu  przez law ę, k tó ra  p o su w a  się  sze ro k ą  s tru g ą  ku  m orzu. L u d n o ść , żyjąca w m iejscow ościach  
leżących u  p o d n ó ża  w u lk an u , zo sta ła  ew akuow ana  do  dalszych  okolic. Z d ję c ie  nasze  p rz ed sta w ia  E tn ę , dym iącą

R. Sen n ech e — Berlin .k łębam i dym u, — n a  fro n cie  ru in y  rzy m sk ie  czarow nej T aorm iny .

O L B R Z y M I  L O K A U T  W  Z A G Ł Ę B I U  R U H R y

P rz e w id y w an y  kryzys m in is te r ja łn y  w  R u m u n ji s ta ł s ię  fak* 
tem  d o konanym . P rem je r B ra tia n u  zm uszony  by ł p odać  się  
do  dym isji. R ad a  reg en cy jn a  p o w ierzy ła  zrazu  m isję  u tw o ­
rz en ia  g a b in e tu  T itu le scu , p o tem  przyw . na r. p a r tj i  chłop. 
M a n iu , k tó ry  u tw o rzy ł g ab in e t. D ajem y p o r t r e t  now ego prem . 
i m in. sp r. w ew n . Ju lj. M a n iu . Serv. gen de la presse, Paris.

K R y z y S  M I N / S T E R J A L N y  W E  F R A N C J I .

N iem ieck i p rzem ysł s ta lo w y  i żelazny  przeżyw a d n i k ry ty czn e . O to  w Z ag łęb iu  R u h ry , 
gdzie z n a jd u ją  s ię  o lb rzym ie  s ta lo w n ie  i h u ty  żelazne, s ta n ę ły  w szy stk ie  fab ry k i 
z p o w o d u  za ta rg u  m iędzy ro b o tn ik am i a  p racodaw cam i. P rzem y sło w cy  ogłosili lokau t, 
na  sk u te k  czego p o n a d  250 ty sięcy  ro b o tn ik ó w  znalazło  s ię  bez pracy. R ząd  n iem iecki 
zabiega u s iln ie  o z lik w id o w an ie  teg o  lo k au tu , k tó ry  p rzy n o si w ie lk ie  s tra ty ;  do tychczas 
je d n a k  u siło w an ia  te  n ie  p rzy n io s ły  żadnego  sk u tk u . R. Sennecke  — Berlin .

Z u p e łn ie  n iesp o d ziew an ie  F ra n c ja  przeżyła  pow ażny  kryzys m in is te rja łn y . O to  na  kon» 
g resie  rad y k a łó w  w  A n g e rs  zap ad ła  uchw ała , p rze fo rso w an a  przez g łośnego  C a iłla u x  
odw ołu jąca  m in is tró w  rad y k aln y ch  z g a b in e tu  P o in c a re ’go W obec  tego zaskoczony 
tym  m anew rem  P o in c a re  zm uszony  by ł p o d ać  s ię  do  dym isji. P o n iew aż  je d n a k  o d b u  = 
d ow a k a r te lu  lew icy je s t  w tej chw ili n iem ożliw a w ięc też  P o in c a re ’m u p ow ierzono  
p o w tó rn ie  m isię  u tw o rz en ia  g ab in e tu , k tó ry  z rek o n s tru o w a n y  będ zie  na n ieco  w ęższych 
p o d staw ach . O to  zdjęcie, p rzed staw ia jące  szefa  rząd u  P o in c a re ’go, opuszczającego 
p a łac  p re zy d e n ta  po zg łoszen iu  dym isji. W ide W o r l P hotos — Berlin ,
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Stan isław  C zajkow ski: „Świątek przydrożny". S tanisław  C zajkow ski: „S k ra j lasu". S tan isław  C zajkow ski: „Zaułek w W iln ie“.

Agencja fo togra f. 
„Ś w ia to w id a “ 
pł. kraj, „A lfa".

JlfU Z  n ie  potrze* 
ba  n a w e t udo* 

w adn iać , źe poję* 
cie W ielk i p o lsk i 
jak o  śro d o w isk a , 
trzym ającego  się  
zdaleka od  życia 
a rty s ty czn eg o  — 
n a l e ż y  bezpo* 
w ro tn ie  do  mi= 
n io n e j przeszło* 
ści. Jak  w  cało* 
ksz ta łc ie  współ* 
czt snego  ż y c i a  
tea tra ln eg o  lu b  
m u z y c z n e g o  
dz ie ln ica  ta  od* 
g ryw a b a r d z o  
w y b itn ą  ro lę  — 
tak  P ozn ań  ma*

Stan isław  C zajkow ski: „Topole z  bocianem ". la rsk i i jego  wy* S tan isław  C za jko w sk i: „Kościół w zadym kę".

sta w y  należą  do
w ażn y ch  i w y b itn y ch  pozycyj naszego  h ieżącego b ila n su  w  zak resie  p las ty k i. A rty śc i w ła śn ie  o tw a rta  n ied aw n o  w Io w . S z tu k  P ięk n y ch  w P o zn an iu  w y staw a  obrazów
w ie lk o p o lscy  zd o b y w ają  so b ie  po czesn e  s ta n o w isk o  w sa lo n ach  sz tu k i in n y ch  dzie ln ic , S ta n is ła w a  C zajkow sk iego  z W arszaw y. P rz e d staw ia  ona  a rty s ty c zn y  p lon  teg o  w y b itn eg o
a n a o d w ró t n ie ty ik o  k ry ty k a  fachow a, a le  i sp o łeczeń stw o  w ie lk o p o lsk ie  c h ę tn ie  w ita  m alarza z o s ta tn ic h  lat. dow odząc dosk o n a łeg o  o p an o w an ia  tech n ik i i b y s tre j o b se rw acji
u  s ieb ie  zb io ro w e  w y s ta w y  tw órców  z in n y ch  dzie ln ic  P ; lski. N a jch a rak te ry s ty czn ie jszy m  p rzy ro d y , a zarazem  czysto  o so b isty ch , su b te ln y c h  sp o jrzeń  na m otyw y  krajob razow e,
m oże te re n em  te j w ym iany  a rty s ty czn e j je s t  k ra jo b raz  W dzisie jszej epoce, w olne j J e s t  w ty ch  dzie łach  p raw d ziw a  poezja, trzym ająca  się  je d n a k  tw a rd o  k o n k re tn eg o
od p rzew agi jak ieg o k o lw iek  je d n o s tro n n e g o  k ie ru n k u  a rty s ty czn eg o , in d y w id u a ln o ść  realizm u, a z po łączen ia  ty ch  dw óch  czynników  pow sta ły  dzieła, k tó re  sz tu k ę  w arszaw ską
a r ty s ty  n a jw y raźn ie j w y s tę p u je  w o d tw a rza n iu  s ta ły ch  i n iezm ien n y ch  m otyw ów  g odn ie  m ogą rep re z en to w a ć  w sto licy  W ie lk o p o lsk i. D ajem y  na  te j s t io n ie  kilka zdjęć
k ra jo b razo w y ch . D użo  zajm ujących  tem a tó w  do d y sk u s ji w tej d z iedzin ie  do sta rcza  z n astro jo w y ch  p łó cien  S t. C zajkow skiego , k tó re  m ów ią nam  o czarze po lsk iego  pejzażu.
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S cen a  z rew ji „K le jn o ty  W arszaw y* wy= 
s taw io n ej o s ta tn io  w w arszaw sk im  te a trz e  
rew jo w y m  „M o rsk ie  O ko* , k tó ry  pozyskał 
szereg  p ie rw szo rzęd n y ch  sił. N a  lew o So* 
ko łow ska  jak o  „ p e r ł a "  na  p raw o  Z ula  

P o g o rz e lsk a  jak o  „ b r y l a n t " .

S cena z o s ta tn ie j rew ji w „ M o r s k i e m  
l ^ k u "  w w y k o n an iu  Z uli P ogorze lsk ie j 
(w  środ k u ), W ito ld a  R o lan d a  (. o)

i L ody  H a lam y  (n a  praw*:
Ag. fo t.  „Światowida* na pł. kra

T e a tr  M a ły  w  W arszaw ie  w y staw ił św ieżo zabaw ną ko m ed ję  am ery* 
k ań sk ieg o  p isa rza  H o p w o o d a  p. t .:  „S łom ian i w d o w c y '.  D ajem y  tu ta j
scen ę  Z a k tu  L g o  z M IL Ą  K A M IŃ S K Ą  i W Ł . G R A B O W S K IM .

S t  B rzozow ski, W arszaw a.

T e a tr  m iejsk i w Ł odzi rozw ija  s ię  znakom icie  p o d  sp ręży sfem  kiero* 
w nic tw em  B o lesław a G orczy ń sk ieg o . O s ta tn io  w y s taw io n o  tam  c iekaw ą 
sz tu k ę  B a y ard a  V e ile r’a „ P ro c e s  M a ry  D u g an " . R o lę  ty tu ło w ą  odtw o* 
rzyla w y traw n a  a k to rk a  I R E N A  H O R E C K A , w y s tęp u jąca  n ieg d y ś  

w  zesp o le  k rak o w sk iej „B agate li" .

T e a tr  rew jo w y  „ M o r s k i e  O k o * ,  k tó ry  
„K om edji" przy lo g u  ul. Jasnej, w ystaw ił 
„K le jn o ty  W arszaw y*. O to  ob raz  eg ipsk i 
G a b rje li i z esp o łu  „g irls’ó w “.

1AN C IE P L IŃ S K I ,  uczeń w arszaw sk iego  
b a le tu  zo sta ł zaangażow any przed  dw om a 
la ty  na  s ta n o w isk o  szefa b a le tu  k ró lew ­
skiej O p e ry  w S z to k h o lm ie. P ra sa  
szw edzka w yraża  s ię  o pracy 
naszego  ro d ak a  z n iek ła-

p rzen iósł się  do  p ięk n eg o  b u d y n k u  daw nej 
obecn ie  z w ielk im  przepychem  re w ję  p  ć.: 
z tej rew ji w w y k o n an iu  zn akom ite j H alam y, 

Ag. Fot. „Ś w ia to w id a" na p ł  kraj. „Alfa*.

m anym  uznan iem . O s ta tn io  w y staw ił C ie ­
p liń sk i b a le t p. f . : ,S e n  T y ch o  de  B rache", 
k tó ry  w zbudził podziw  w  sfe rach  te a tra l­

nych sto licy  Szw ecji w sp an ia ło ścią  
w y staw y . — A te lie r H akan  

Lindqvist — S tockholm .
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W isła, w idziana  z hrzozowej aUany.

"F) O Z  W O J w spó łczesnego  życia sp raw ia , źe m ia sta  sk u p ia ją  
w  so b ie  coraz w iększą  liczbę m ieszkańców . N a  cłomy 

m ieszkalne, n a  in s ty tu c je  p u b liczn e  i p ry w a tn e , na  fab ry k i itp . 
w y zy sk u je  s ię  kaźcłą część pow ierzchni, b a  n a w e t idzie  s ię  
w  górę, w y p ychając  s ta m tą d  p o w ie trze . N ag ro m ad zen ie  tego 
m n ó stw a  ludzi n a  s to su n k o w o  m ałym  obszarze  w po łączen iu  
z n ieu ch ro n n em  p rzep e łn ien iem  a tm o sfe ry  w yziew am i z fa ­
b ry k , samoc!. dów  itp . o d b iera  p o w ie trz u  re sz tk ę  jego  św ie ­
żości, k tó re j nerw ow o żyjący m ieszczuch tak  n ieo dzow nie  
p o trze b u je . O tąd p o w sta ła  m yśl przec iw dzia łan ia  tym  szko­
d liw ym  objaw om  przez s tw o rzen ie  w b ezp o śred n iem  są s ied z ­
tw ie  w ie lk ich  m ia s t o b sze rn y ch  parków7 i te re n ó w  leśn y ch , 
k tó re b y  n ie ty lk o  w n ied z ie le  i św ię ta  w ycieczkow iczom  
z m iasta  d o sta rcza ły  o rzeźw ien ia  ale  i na  codzień  b y ły  d la 
m iasta  n ie jak o  tem , czem są  p łu ca  d la  o rgan izm u ludzkiego  
led n em  z najszczęśliw szych  u rzeczy w is tn ień  te j now ożytnej 
m yśli je s t  P a rk  W olsk i pod K rakow em .

Z a led w ie  cztery  k ilo m e try  od ry n k u  k rakow sk iego  is tn ie je  
p rz ec u d n y  las. L as  te n  to  P a r k  W o l s k i ,  zaw dzięczający  
sw e is tn ie n ie  in ic ja ty w ie  ś. p. p re z y d e n ta  m iasta  K rakow a 
D ra  J u l j u s z a  L e a  i w span ia łe j fu n d ac ji K a s y  O s z c z ę d ­
n o ś c i  m.  K r a k o w a ,  k tó ra  z okazji 50-lecia sw ego is tn ie n ia  
zakup iła  k ilk a se t m orgów7 zalesionych  w zgórz i o fiarow ała  
te n  szm at ziem i na  P a rk  lu d o w y  d la  o byw aleli m. K rakow a.

Z an ied b an y  las, a raczej w zgórza dził-o z a ra s ta ją ce  k rza ­
kam i i d rzew am i, rąb an em i p o k ry jo m u  p rzez okoliczną lu d ­
n o ść  na opał i ogrodzen ie, oczekiw ał lo s tak i, jak i spo tkał 
leżące nap rzeciw  obecnego  P a rk u , po  d ru g ie j s tro n ie  W isły. 
K r z e m i o n k i ,  zu p e łn ie  ogołocone z ro ślin n o śc i, k tó re  są  teraz  
d o p ie ro  n a  now o zales ian e  z w ielk im  nak ładem  pracy i kosztów .

N a szczęście d la K rakow a, o b jęła  gm ina L a s  W o l s k i  
w  sw e  p o siad an ie  i p rzy p ro w ad z iła  go do  p o rząd k u  g o spo­

Ciche ustronie.

darczo i p o d  w zględem  „tu ry s ty c z n y m “, jak o  źe d la  
p rzec ię tn eg o  o b y w a te la  K rak o w a każdy  sp a c e r po  za 
o b rę b  P la n t, na leży  ju ż  do  dz ied z in y  tu ry s ty k i.

K to  n ie  w idzia ł, zw łaszcza je s ie n ią , P a r k u  W ol­
skiego, n ie  m oże so b ie  w yobrazić , ile  p ięk n a , ile  
p rzecu d o w n y ch  w id o k ó w  ma te n  las .

P a rk  W olski, jak o  je d y n y  tego  ty p u  i ta k  b lisk o  
m iasta  po łożony , je s t  u n ik a tem  w P o lsce .

P ro w ad zo n y  p rzez  zaw odow ego leśn ik a , a przede=  
w szy stk iem  zam iłow anego  w7 sw ym  fach u  cz-ow ieka 
inż. W abra , s ta je  s ię  las W o lsk i z ro k u  na  ro k  m im o 
tru d n o śc i f in an so w y ch , coraz to  w iększą  a trak c ją  
K rakow a.

Z arząd  P a rk u  W olsk iego  uw zg lęd n ił w  p lan ie  go­
sp o d a rk i dw a m om enty . Jednym  z n ich  j e s t  s tro n a  
h ig jen iczno-spo łeczna , d ru g im  — czy sto  gospodarcza. 
W  tym  celu  p o d zie lono  cały  k o m p lek s na  dw ie  części, 
z k tó ry ch  jed n a , ob e jm u jąca  200 m orgów , p o łu d n io w o - 
w sch o d n ia  z w y s ta w ą  n a  sło ń ce  i  sk ie ro w an a  ku 
W iśle , j e s t  p r z e z n a c z o n a  na  sp acery , zaś d ru g a
0 o b szarze  około  360 m orgów  poszła p o d  k u ltu rę  
gospodarczą z 100-letn im  tu rn u se m  d rzew  w y so k o ­
p ien n y ch . N ad  tą  częścią  gó ru ją  szczy ty  „ S o w i n i e c "
1 „ P u s t e l n i k 11, w znoszące s ię  na 360 m. w ysokości. 

Z a le s ien ie  P a rk u  s t a n o w i ą  p rzew ażn ie  d rzew a
liśc ia ste , g ęsto  p o d szy te  krzew am i. B uki, je s io n y  
i jaw ory , grające^ te raz  cu d o w n em i koloram i ciągną 
oko k u  sob ie . Ś w ie rk  i jo d ła  są  w  m niejszości, 
a m odrzew , dz iś rzadki, b ęd z ie  h o d ow any , g d y . . .  
ś ro d k i f in an so w e  na to  pozw olą. G ały  las je s t  p rz e ­
c ię ty  z w sch o d u  na zachód  ku  B i e l a ń s k i e m u  
K l a s z t o r o w i  licznem i ścieżkam i, o b ecn ie  zasy - 
panem i opadłem  lis tow iem , w k tó rem  z m iłym  dla 
u c h a  sze lestem  to n ie  noga  p rzech o d n ia ,

C zęść  P a rk u  koło f ig u ry  M a tk i B osk iei, cel w y ­
cieczek i zabaw  ludow ych  p o zo stan ie  n ie tk n ię ta , jako  
reze rw a t. T am  n ic  n ie  zo s tan ie  zm ien io n e  i p rz y ­
b ę d z ie  ty lk o  w ysoko  n ad  ja r  rzu co n y  m o st d re w ­
n ia n y  o ile ... na  to  pozw olą fu n d u sze .

P o  za tem  i s t n i e j e  ju ż  w  P a rk u  jak o  a trak c ja  
zw ierzyn iec  z lisam i, w ilkam i, je len iam i, p u h aczam i, 
sa rn am i i bażan cia rn ią .

N a jw ięk szą  je d n a k  a trak c ją  je s t  sam  las jak o  tak i, w  k tó ­
rym  biecłne ta k  b a rd zo  sp raco w an e  p łuca  m ie jsk ieg o  s k a ­
zańca, z a tru te  w yziew am i kom inów  i b e n zy n ą  sam ochodów , 
m ogą w  całej p e łn i o d e tch n ąć  n a p raw d ę  św ieżem , czyste  3 
p ow ie trzem , a oczy upo ić  s ię  cudow nym  w idokiem  ślicznych  
i b a jeczn ie  ko lo row ych  drzew  w  ich je s ie n n e j szacie. C o  
chw ila  n a rzucają  s ię  taro te ra z  oczom  n o w e re tle k sy  p ięk n a  
p rzy ro d y . T u  rd zaw a  p l a m a  b r z o z y ,  o dc ina jąca  s ię  od  
c iem no-zielonej sza ty  św ierków 7 tu  dąb  lu b  jaw o r, szum iący 
ta jem n iczą  p ieśń  sw ych  konarów  i p łaczący lis tow iem , tu  
znów  czerw ień  jarzęb iny ...

K ażdy krzew , każde d rzew o  w abi tw e  oko, ta k  p o d o b n e  
do in n y ch , a je d n a k  ró żn e  sy lw e tą  i ró żn ą  to n ac ją  k o lo ry tu , 
a ucho , odpoczyw ając  błogo p o  h a ła s ie  u licznym  i n iez n o ­
śnym  w rzasku  sam ochodow ych  trą b e k  i k lak sto n ó w , ch w y ta  
z ro zkoszą  św ie rg o t ptaków7 leśn y ch , p ian ie  k o gu tów  b a ­
żancich , a czasem  d e lik a tn y  sz e le s t skoków  sp łoszonego  
zająca, uciekającego  po w a rs tw ie  opadłego  lis to w ia , lu b  tu p o t  
sm uk łych  nóg  sa rn y , k tó rej p rze rw an o  sp o k o jn e  żerow7anie...

L as W o lsk i j e s t  p raw  dziw em  d o b ro d z ie js tw em  d la  K rakow a, 
tem b ard z ie j, źe s to su n k i h ig jen iczn o -zd ro  w o tne  tego  m iasta  
n ie  p rz ed sta w ia ją  s ię  św ie tn ie . N ied aw n o  p rzep ro w ad zo n e  
b a d an ie  zd ro w o tn o śc i m ia s t po lsk ich  w ykazało , źe K raków  
po siada  w ysoce  n iezd ro w y  k urz  uliczny, unoszący  s ię  z w y ­
k ład an y ch  w ap ien iem  jezd n i ulic. T e n  pył, jak  i m alaryczna 
w ilgoć, p an u jąca  w okolicach B łoń i P a rk u  K rakow sk iego  
oraz złe w a ru n k i m ieszkan iow e w ielkiej części m ia sta  (K azi­
m ierz, S trad o m , D ę b n ik i, G rzeg ó rzk i i t .  d,) p o w o d u ją  
og rom ny o d se tek  g ruźlików . — A  całe to  p ięk n o  L a su  W o l­
skiego, k tó ry  s tan o w i is to tn ie  p ł u c a  K r a k o w a ,  je s t  tak  
n ied a lek o  od m ias ta ; trze b a  je n o  iść tam  i podziw iać.

Ag. Fot.
„ Światowida “,
zdj na pł. kraj. „Alfa".
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O D O L  to  n ie  w od a  do u s t  w  p o sp o litem  znaczeniu , ty lk o  przyjem ny środek  
an tysep tyczn y , k tórego  co d zien n e  u ży c ie  zap ew n ia  nam  św ieży  i czysty  oddech . 
S iln ie  d ezyn fek u jące dzia łan ie O d o lu  zapobiega p ro ceso w i rozkładu i gnicia, k tóry  
n iszczy  i  szp eci n asze  zęby.

ODOL przyczynia się do zachowania pięknych i zdrowych 
zębów, a femsamem przysparza rozkoszy i radości życia.

Z n a w c a  c z y  z n a w c z y n i — z d a ła  ju ż  z a p y la  

T a  u r o c z a
g łó w k a  ’ c m  m y U ?

jest zachwycona kremem „T A K Y“
„Jestem  zachw ycona  k rem em  „ T A K Y “ — p o w iada  nam  

ta  w ie lka  a r ty s tk a . T e n  cud o w n y , p a ch n ący  krem  u su w a  
w przec iągu  5 m in u t zb y teczn e  w łosk i i p u szek  i czyni sk ó rę  
b ia łą  i g ładką, l l ź y w a  s i ę  w y c i s k a n y  w p r o s t  
z t u b y ,  w  p rz ec iw ie ń stw ie  do  in n y ch  d ep ila to iró w , k tó re  
w ym agają  d ług iego  p rzy g o to w an ia  i n iep rzy jem n ie  p achną . 
L ep szy  je s t  także  od  b rzy tw y , bo  b rz y tw a  przyczyn ia  się  
do  zw ięk szen ia  p o ro s tu , p rzyczem  w łos s ta je  s ię  tw ard y m  
i n a  skó rze  w idać  b rzy d k ie , czarne  p u n k c ik i. C o  w ięcej, 
„ T A K Y “ n iszczy w łos z k o rzen iem  i j e s t  z u p e łn ie  n ie- 
szkodliw y. K ażda e leg an ck a  k o b ie ta , p rag n ąca  m ieć sk ó rę  
b iałą i szy ję  bez zarzu tu , p o w in n a  „ takyzow ać s ię u. 
U W A G A . „T aky" je s t  do nab y cia  w e w szy s tk ich  k o sm e­

tycznych  sk lep ach  p o  cen ie  — Zł. 5 za tu b ę . 
G e n e r a l n e  P jz e d s ta w ic ie ls tw o : A. B O R N - 
S T E IN  St C o  G D A Ń S K  B ó ttc h e rg asse  23/27. 
T el. G d a ń sk  966*14. — P o cz to w e  K o n to  C ze ­
kow e P . K. O . P o zn ań  207170. 578

T y lk o  przy  tu b ac h  z n ad ru k iem  firm y  A . B o rn s te in  SI C o.
do łączony je s t  sp o só b  uży cia  w języ k u  po lsk im  i ty lko

za te  gw aran tu jem y .

, M K /C /£  Z / ; £ y  M Y C /£C /£

M Y D Ł O Z Ę B O W

I B B S

N I E Z B Ę D N E  
O S Z C Z Ę D N E  W  U Ż Y C I U  

N I E D O Ś C I G N I O N E  w  J A K O Ś C I
tftZE0*TAWiClEL-*TWO NA POLSKą I GOANfK

MAMON UOGYTKOt.C*WMttAWA- K.«NM0WKNfiC9>1tt.*»«.

N a d z w y c z a j  u ł a t w i o n e
jest p ieczen ie  n a jw sp a n ia lsz y c h  p la c k ó w  i to r tó w  w ed łu g  n o w o  w y d a n ej

książeczki z przepisami Oetkera
w y d a n ie  F , z barwnemi ilustracjami. P rzep isy  te oraz Dra Oet­
kera proszek do pieczenia Backin zapewniają doskonałe re­

zultaty. U d a ły  p la cek  jest słu szn ie  dum ą każdej p a n i dom u.
N o w ą  k sią żeczk ę  z p rzep isam i O etk era  n a b y ć  m ożna w  k a ż ­

d ym  sk ład zie  sp o ż y w c z y m  w  cen ie  40 g ro szy , lub  za n ad e­
słan iem  z n a c z k ó w  p o c z to w y c h  w p rosi od

Dra Augusta Oetkera, Oliwa
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1 P. T. WYDAWCOM\
poleca  1

1 DRUKARNIA POLSKA  1
F R A N C IS Z K A  Z E M A N K A  

|  K R A K Ó W , TAD. K O Ś C IU S Z K I  3  |
I  ‘GEL. 3258  |

|  druk wszelkiego rodzaju dziel i czaso- j  
|  p ism  lak w polskim  ja k  i w obcych j  
|  językach, oraz barwny druk ilusfracyj. j  
i  Wykonanie e s te ty c z n e  i te rm in o w e. j
|  Kierownictwo posiada w yższe  fachowe |  

sfudja zagraniczne. |
|  N owoczesne maszyny. Ceny solidne. |
  IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII .

W e so łe  w y śc ig i z... ż ó łw ie m . W elC P h . D . B erlin .

N A J L E P IE J
O D N A W I A  i  F A R B U J E  

N A  N A J M O D N I E J S Z E  K O L O R Y

O B U W I E
i  INNE WYROBY SKÓRZANEMARKFf l BR

Wy5TRZĘGA<^I^EZ^fU0Ści0WYCJOjAŚWD0WNICT^

Z n a k o m i t a  
SZW EDZKA K Ą P IEL  PIEN IĄCĄ

O S M O S - P E N G
C U D O W N Y  i P R O S T Y  S P O S Ó B  

Z E S Z C Z U P L E N IA  i Z A C H O W A N IA  L IN J I
C O H A aY C /A  *V£ rYSZ.VSTtf/C *Y  
DEOGE/=UACH / EEREl/AfEEWACAY
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L ecz lu d n o ść  okolicznych  w io se k  w ierzyła  
św ięc ie , że straszliw a  k lątw a b ęd zie  tow arzyszyć  
w szęd z ie  zuchw ałym  św iętok rad com  i d o sięg n ie  
ich  n a w et na krańcach św iata . B o  od  tego  
m iejsca zaczynało s ię  p o św ięca n e  terytorjum , 
zam ieszkałe przez n ied o b itk ó w  p otężn ej on giś  
k a sty  k ap łanów  = czarodziei, co na za m ów ien ie  
p otrafili zesłać nagłą śm ierć na człow ieka, za= 
m ieszkałego  gd zieś h en  na O ahu , czy M olokai, 
czy innej w y sp ie , terytorjum  p e łn e  p om n ik ó w  
daw nej św ie tn o śc i, p e łn e  g łęb ok ich  jaskiń , k tóre  
kryją w  sw ych  lab iryntach  stare h e iau s, prze- 
dziw n e m auzolea, grobow ce = św ią ty n ie , gdzie  
sn em  w ieczn ym  śp ią  d z ie ln i w o d zo w ie  K ana- 
k ó w  w  sw ych  b ojow ych  czółnach.

W ięc  ty lk o  d w ie  k siężn iczk i i dwaj kah u n es, 
tow arzyszący im , m ogli przekroczyć granicę. 
W ojow n icy  m u sie li p ozostać  i p ow rócić  do sw ych  
osied li.

K am cha w skazała ich  ręką sio strzen icy .
—  O to  garstka, na którą m ożesz liczyć  

w  każdej p otrzeb ie . T y lu  ci ich  ty lk o  po= 
zo sta ło  z p o tężn eg o  narodu, d zięk i tym  ło= 
trom  — tu  m ściw e  sp ojrzen ie  p osła ła  jeń cow i.

N ajstarszy  w iek iem  K anak p o k ło n ił s ię  
obu  księżn iczkom  i p rzem ów ił, zwracając 
s ię  k u  s ta rsze j:

— P rzyrzek łaś nam  u c z tę  z d ługiej 
św in i. B racia zapytują  przez m oje u sta , 
k ied y  i gd zie  b ęd zie  b iesiada.

K am cha zm arszczyła brw i:
— N ie c h  czekają, aż im  dam  znać — 

odrzekła szorstk o , lecz przypom niała so b ie  
n atych m iast, że  m in ęły  czasy św ie tn o śc i 
i sław y, że tych  ludzi p otrzebuje, że  do  
p ew n eg o  sto p n ia  je s t  od  n ich  zależną. 
S zyb k o  w ięc  dodała ton em  dużo łagod-

T o te ż  n ie w in n e  p arsk n ięcie  obcego konia  
w yw oła ło  zrozum iałą k on stern ację  w śró d  or= 
szaku księżn iczek . U c ie sz y ło  ty lk o  jed n ego  
człow iek a  i po raz drugi tej n o cy  w sk rzesiło  
zam ierającą nad zieję  ocalenia.

— H elp !... H elp !... — krzyknął M r. D ragon  
głosem  tak  potężn ym , że kuc K am chy dał w  bok  
szczupaka, a starucha spadła  na z iem ię. Z er- 
w ała s ię  n atych m iast, przyskoczyła  d o  w ięźn ia  
i w p iła  m u o stre  p azn ogcie  w  brodę, w  o tw ó r  
nosa, w  policzk i, aby n ie  d o p u śc ić  do p on ow -  
nego  w ołan ia  o pom oc.

— H alo!... C o  tam ? — zabrzm iał gruby  
m ęski g ło s  gd zieś n ied a lek o .

D w aj k ah u n es u sk oczy li w  krzaki, k ilku  
w o jo w n ik ó w  zdradzało dużą o ch o tę  do pójścia  
w  ślad y  bojaźliw ych  kapłanów . B y ło b y  d oszło  
do ogólnej ucieczk i, gdyby n ie  in terw en cja  Li= 
linokalany.

Rys. A. Żmuda
R y szard  G ra th  dźw ignął głową, zw ieszoną na  p iers i, i ocknął sią  

z po sęp n e) zadum y.

n ie jsz y m :
— Sam i w id zic ie , że u p olow an a  dzisiaj d ługa  

Św inia je s t  bardzo chuda.
— T o  praw da; — przyznał „ d e łeg a t“: — 

chuda je s t  i stara w  dodatku .
— T rzeba ją zatem  podkarm ić, aby przytyła.
D e leg a t p ow rócił do sw o ich , aby zdać spraw ę

ze zleconej m isji. Z apanow ała ch w ila  ciszy, którą  
n a jn iesp od ziew an iej w  św iec ie  zam ąciło w eso łe  
p arsk n ięcie  konia.

— S ły sza ła ś?  — rzuciła szep tem  Lilinoka=  
lana. D w aj k ah u n es zrobili m iny bardzo n ie -  
p ew n e. Z  duszą  na ram ien iu  oczek iw ali zja= 
w ien ia  s ię  tajem niczego jeźdźca, czy jeźdźców . 
K ilk u  tu b y lcó w  przypadło uchem  do ziem i, 
k ilk u  p otrząsn ęło  w ojow n iczo  nożam i, lecz w ięk ­
szość zdradzała w yraźny n iep ok ój. W ied zie li  
zb yt dobrze, że z b iałym i niem a żartów , w ie ­
dzieli, że  za porw anie d łu goręk iego  człow ieka, 
k tóry  m iał figu row ać w  ja d ło sp is ie  najbliższej 
u czty  p od  nazw ą „długiej św in i" , przyszłoby  
gorzko od p ok u tow ać. O b , rozkosz z tego  przy­
sm aku n ie  sta ła  w  żadnym  sto su n k u  do kary, 
jaką naznaczyliby biali sęd z io w ie , u  których  
p ieczy ste  z „długiej św in i"  je s t  najgorzej w i­
dziane.

— W sty d ! — krzyknęła, nawracając sw ego  
w ierzchow ca: — T rzeba sch w ytać tego  czło­
w ieka. W  czyich  żyłach p ły n ie  krew  w o jo w n i­
k ó w  kanackich, za m ną!

S p ię ła  kuca, lecz starszy  tu b y lec , ten  sam, 
który  w y stęp o w a ł przed  ch w ilą  w  roli delegata, 
osadził kon ia  w  m iejscu .

— S tó j, k ró lew n o  — rzekł — tam ten  p o ­
sły szy  tę te n t  i u c iek n ie . P o z w ó l nam  zapolo­
w ać na n iego  daw nym  obyczajem .

S k in ę ła  głow ą przyzw alająco. N a  prędce  
sform ow an y  oddzia ł rozd zie lił s ię  na d w ie  p o ­
łow y, z k tórych  każda zapadła w  zarośla, cią­
gnące s ię  p o  ob u  stron ach  drogi. Z aległa  cisza. 
W o jo w n icy  su n ę li poprzez sp lątaną g ę s tw in ę  
bez sze le stu , jak duchy. S łych ać  b yło  n a tom iast  
w yraźn ie zbliżający s ię  d źw ięk  żelaznych  p o d ­
ków , uderzających o k am ien ie  w y b o iste j drogi.

M r. D ragon zrozum iał, że  n ieoczek iw an a  
od siecz  jed z ie  p rosto  w  zasadzkę, żc w ątły  pro- 
m yczek  nadżieji zn o w u  zagaśnie, tym  razem  na 
zaw sze. R ozp aczliw ym  ruchem  szarpnął s ię  
w  bok, zw iązanem i rękam i' palnął w  p iersi 
u czep ion ą  staruchę, od ep ch n ął ją i w rzasnął 
z całej m ocy:

— U ciek aj!... Z aczaili s ię  na c ieb ie . U c ie ­
kaj!... S p row ad ź p o lic ję !... U c ie ... — n ie  d o ­
kończył i runął bez czucia na ziem ię , u d erzon y  
kam ien iem  w  g łow ę. N ie  słysza ł w ięc  czterech  
szybko po so b ie  n astęp u jących  w y strza łó w  re­
w o lw ero w y ch  i w śc iek łeg o  tę te n tu  u ciek ają­
cego na p o łu d n ie  konia.

R ozdzia ł XII.
N ieo czek iw a n e  spotk an ie ,

M rs. V io le t  D ragon  drgnęła n iesp ok ojn ie .
— S ły szy sz?  — rzuciła  szep tem .
R yszard  G rath  d źw ignął g łow ę, zw ieszon ą

na p iersi i ocknął s ię  z p osęp n ej zadum y.
— S ły sz ę  kroki — odparł; zn o w u  k tóryś  

z n ich .
— S łu ch aj u w ażn ie. Idą całą grom adą... 

N ig d y  jeszcze  n ie  sz li w  takiej liczbie... R y ­
szard... Ja się ... boję!

P o s ły sz a ł w  c iem n ośc i jej płacz i  targnął 
z w śc iek ło śc ią  w ięzam i. A łe  sznury były  
m ocne, bardzo m ocne, choć c ien k ie . Za  
każdym  gw ałtow n iejszym  ruchem  w ięźn ia , 
p ę tle  zaciskały s ię  i w żerały  b o le śn ie  
w  skórę, w  przeguby rąk. W ięc  zaniechał 
darem nych w y siłk ó w ; panując n ad  m im o- 
w oln em  drżeniem  g łosu , zaczął uspokajać  
tow arzyszkę n ied o li, jak m ógł najlep iej.

-  T o  zap ew n e n o w y  p osiłek , V iołet. 
N a w ik t  n ie  m ożem y chyba narzekać — 
p róbow ał żartow ać; karm ią nas ob fic ie , 
dobrze i często .

Z a często  — przerw ała m u  sz y b k o ; — 
dużo za często  i to  m n ie  przeraża.

Z apanow ało  znów^ grobow e m ilczen ie , 
cisza, zm ącona ty lk o  dałek iem  echem  tu ­
p o tu  liczn ych  kroków .

R y siu  — zabrzm iał p o  ch w ili głos  
k ob iety ; — n ie  chciałam  ci tego  n igd y  

m ow ie, ale sam  p o w ied z , czy skazańcom  k ied y ­
k o lw iek  tak dogadzają przed śm iercią , jak nam  
tutaj.

— O w szem ... N a tu ra ln ie  — od p ow ied zia ł 
n iep ew n ie ; — słyszałem , że n igd zie  im  s ię  n ie  
odm aw ia drobnych  przyjem ności, jak lep sze  
jed zen ie , k ie liszek  w ód k i, szklaneczka w ina, 
pap ieros, czy...

— T ak, w  krajach k u ltu ra ln ych  i na go­
d z in ę  przed  stracen iem . A  te  d z ik u sy  fe tu ją  
nas od ty lu  dni.

— K och an ie  nąjdroższe, n ie  trw óż s ię . M o że  
tym  „poczciw com " zależy na. tem , abyśm y n ie  
um arli z g łod u  przed  d n iem  egzekucji. O b li­
czają w ie lk o ść  naszych  a p e ty tó w  w ed łu g  w ła ­
snych . M o że  w reszc ie  troszczą s ię  o nasz  
dobry w ygląd — p ló tł, co ślin a  na język  przy­
n iosła .

— N ie  żartuj. R y siu . N ie  bądźm y, jak s tr u ­
s ie , co n ieb ezp ieczeń stw u  w  oczy zajrzeć n ie  
śm ieją. P o w ie d z m y  so b ie  bez osłon ek ; on i nas  
c e l o w o  t u c z ą . . .  C o  s ię  s ta ło ?  — sp yta ła  
zaniepokojona, gdyż R yszard n ie  zdołał zapa­
now ać n ad  sob ą  i jęknął g łucho.

(C iąg  da lszy  n astąp i).
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C z y  w ó d z  p l e m i e n i a  I n d j a n  ?

Je s ie ń  tegoroczna  j e s t  d z iw n ie  c iep ła  i słoneczna. A le  n ie je d en  m yśli ju ż  o ch łodach  
i p rzym rozkach  k tó re  n iebaw em  zap anu ją . Z w łaszcza m u si o n ich  m yśleć  b ied o ta  
w ie lk ich  m iast, k tó rą  n ie  s tać  na  k u p n o  opału . O to  o b razek  z da lek ich  p rzedm ieść  
w ielk ie j m etro p o lji:  s ta ra  b ab in a , k tó ra  dźw iga w  w o rk u  zeb ran y  p rzy g o d n ie  „ o p a ł“. 
T em i zeb ran em i p ieczo łow icie  trzaskam i zapali w sw ej w ilgo tne j izd eb ce  w  su te ry n ach ...

N ie, to  ty lko ... a k to r  am ery k ań sk i M r. L e s te r  H ó rto n , k tó ry  o d tw arza  ro lę  ty tu ło w ą  
w  znanym  d ram acie  p o e ty  am ery k ań sk ieg o  L on g fe llo w a  łtH ia w afh a “. D ra m a t te n  w y ­
staw io n o  n ied a w n o  z w ie lk ą  w sp an ia ło śc ią  w L o s A ngeles , film ow ym  „ ra ju “ A m ery k i. 
P rzypuszczać  należy, że w obec  p o stę p u ją ce g o  w y m ieran ia  i d eg en e ro w an ia  się  In d ja n , 
k tó rzy  m arn ie ją  na b ru k u  m iast, n ied łu g o  b ę d z ie  ich m ożna og lądać ty lk o  w  tea trze ..

Fabryka karose= 
rji „ K A P E K A “ 
w  W a r s z a w i e .

TW i d m o  z i m y .

W  R O K U  bieżącym  
ukończona zosta ła  

b u d o w a  fabryki karose= 
rji s a m o c h o d o w y c h  
w  W arszaw ie przy u licy  
M areckiego 5 pod  firm ą  
„ K A P E K A “ K rajow y  
P rzem y śl K aroserji.

N o w e  to  przedsiębior=  
stw o  zajm uje s ię  budo= 
w ą  karoserji samocho=  
d ow ych  i już ob ecn ie  
zatru d n ia75  rob otn ik ów .

Z am ierzon e je s t  rów= 
n ież  rozszerzen ie  nie= 
których  d zia łów  pracy  
i najpraw dopodobn iej 
w  ciągu roku przyszłego  
ilo ść  za tru d n ion ych  ro= 
b o tn ik ó w  d o j d z i e  do  
k ilk u se t. Fabryka wy= 
k on yw a rów n ież lakiero= 
w a n ie  karoserji, emalju= 
jąc je  na zim no w ed łu g  
najn ow szych  zdobyczy  
tech n ik i p od  k ierunkiem  
p ierw szorzęd n ych  s ił fa= 
ch ow ych . M im o  stosun=  
k o w o  krótk iego  czasu  
is tn ie n ia  fabryki, bo za= 
le d w ie  k ilk u  m iesięcy , 
w y p r o d u k o w a n o  już 
dużą ilo ść  k om p letn ych  
karoserji, k tóre przed= 
staw iają  s ię  nadzw yczaj 
e fek to w n ie , o konstruk=  
cji m asyw n ej, dostoso=  
w anej do naszych  dróg, 
i m ogą r y w a l i z o w a ć  
z fabrykatam i zagranicz= 
nym i.

Karoserja zbudow ana w  fabryce HK apekam Krajow y Przem yśl Karoserji 
dla „Ilustrowanego Kury era Codziennego*,

O gólny w idok zakładów  fabrycznych  „K apeka* w W arszawie.

Fabryka „K apeka* K rajow y P rzem ysł Karoserji w ykonała m iędzy innem i 
'karoserję do sam ochodu Ilustrowanego Kurjera Tygodniowego „Św iatow id*, 
obsługującego abonentów  W arszawy. C zyteln icy  mogą podziw iać na naszej 

ilustracji e fektow ną i solidną konstrukcję te j karoserji.

Zdjęcie przedstaw ia  autobus, k tó ry  w ystaw iony był na Targach W schodnich  
we Lwowie. Karoserja tego autobusu była w ykonana  całkowicie w fabryce  
„Kapeka* K rajow y P rzem ysł K aroserji w W arszawie. Zarów no zew nętrzne  

ja k  i w ew nętrzne w ykonanie przedstaw ia  się im ponująco, dlatego też był 
on przedm io tem  niezwykłego zainteresow ania zwiedzających.
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D zia ł szachow y
p o d  r e d a k c ją  M ie c z y s ła w a  G a łu s z k i.

B. Malmson (II. nagr. w międzynarod. konkursie pisma: 
„Hvar 8 Dag" -w r. 1927).

Ozarne: Kd8, Sc7, piony: b6, d6, e6, e7. (6).

Białe: Kei, Wg7, Gb8 d7, Sf8, piony: a7, b4, d i,  e5. (9).
3-chodówka. 9+6r=15.
Mat w  3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki B. Malmsona: 1. b5l
I. 1... S—a6 (—a8) 2. G—dG i 3. X .

II. 1... SXb5 2. a8 S i 3. X.
PARTJA

Białe: Bogoljubow Czarne: SSmisch
grana w międzynar. turnieju w Berlinie we wrześniu 1928 r.

Obronią, francuska.
1. e4 e6 2. d 4  d6 3. S— c3 S—f6 i .  G— g5 dXe4 5. S X e4  

G—e7 6. GXf6 gXf6 (1) 7. S— f3 15 8.. . S—c3 (2) c6l 
9. G—d3 S—d7 10. D—e2 W—g8 11. 0—0 (3) K— f8 (4) 
12. Wf—el G—d€ 13. S—dl S—f6 14. D—d2 c5l (5) 15. 
dXc5 GXc5 16. D—c3? (6) b6 17. D—d2 (7) G—b7! 
18. D—h6+  W—g7 19. G—e2 (8) S— g4 20. D—jh5 D—c7! 
21. b3? (9) SXf2! Białe poddały się, gdyż w razie 22. S X f2  
rozstrzyga 22... D—g3.

Uwagi:
1) Podwójny pion f może być wprawdzie uważanym za 

słaby punkt, lecz wyzyskanie tegoż przez Białe stanowi 
ogromnie trudny problem (kto wie, czy praktycznie rozwią­
zalny).

2) Kojizystniejszem wydaje się: 8. S—d2.
3) Któżby przypuszczał, że partja Białych po dziesięciu 

posunięciach rozpadnie się, jialk domek z kart. Wyzyskanie 
pozycji przez Skmischa jest dowodem świetnego zmysłu 
pozycyjnego, przyczem należy dodać, że warjant ten (4... 
dXe4) jest specjalnością mistrza niemieckiego.

4) Niezbędne celem uruchomienia gońca.
5) Przygotowuje odciążenie skrzydła damy i wprowadza 

w grę gońca.
6) Szkodliwa utrata tempa I
7) 17. b4 S—d5!
8) Białe inie mają nic lepszego. 19. S—g5 S—g4!
9) Po tem posunięciu Białe przegrywają natychmiast. 

Należało grać: 21. W—fl.

Zagadka krzyżykow a.
(Uł. S, Korzybski, Warszawa).

Wyrazy poziome:
1. Polski tygodnik ilustrowany; 8. Nazwlisko aiktora fil­

mowego; 17. Miejscowość kuracyjna w Beigji; 19. Zapaśnik 
w walce byków; 21. Przysłówek w języku obcym; 23. Po­
wóz; 24. Dźwięk; 26. Materje; 27. Dźwig; 29. Zwierzęta;
31. Płód; 33, Pokutnik hinduski; 35. Ptak (wspak); 37. Prze­
ciwstawienie analizy (wspak); 40. Jasność; 41. Miar® po­
wierzchni; 42. Zjawy; 44. Brzydki w gwarze dziecinnej; 
46. Powieść Żeromskiego (wspaik); 47. Rasa psa; 49. „Zie­
mia" w języku mia.rtiw. (wspak); 51. „Idę" w języku obcym 
(wspak); 53. Fabryka szkła; 55. Zarozumialec; 59. Dowód 
kasowy; 61. Moralność; 63. Kij (wspak); 64. Mechanizm 
zegarowy; 66. „Sposób" w języku obcym; 67. Markla ze­
garków; 69, Zaimek; 71. Imię męskie; 72. Pustelnik; 73. 
Wyższa uczelnia we Francji (wspak); 75. Państwo w Eu­
ropie (wspak); 76. Uzdrowisko w Polsce.

Wyrazy pionowe:
2. „Gdzie" w języku obcym; 3. Religja mahometiańska; 

4. Częściowa splata (wspak); 5. Zaimek; .6. „Jedno" w ję­
zyku obcym (wspaik); 7. Stan cywilny kobiety; 9. Zaimek 
(■wspak); 1(1 Roślina; U. „Wosk" w języku obc.; 12. Na-

T ^ T  do losow an ia  nagrody ;
XV. VA_L v / I N  za rozw iązanie zagadek 1 
w  N=rze 47 z dnia 17 listop ad a  1928 roku. j

Poradnik dla am atorów  fonografów.
PŁYTA. NAŚWIETLENIE, WYWOŁANIE. Każda niena- 

świetlona płyta ma szanse zostać albo znakomitym obraz­
kiem, albo powędrować do kosza — jaką z tych dwóch 
dróg obierze, zależy od zastosowania się amatora do wa­
runków zdjęcia i rozważenia ich, zanim naciśnie migawkę. 
Załączone zdjęcia przedstawiają trudne zdjęcie, dokonfme 
z wnętrza pokoju przez okno — jedno z nich pozbawione 
jest zupełnie szczegółów, drugie harmonijne i wyraźne.

Pierwsze dokonane było na płycie zwyczajnej, przyczem 
naświetlenie obliczono, biorąc pod uwagę teren za oknem, 
przez co znacznie za mało światła dostało się pokojowi — 
stąd czarność wnętrza. Wywołano je zwyczajnym metol-

hydrochichanem tak długo, ia>ż widok przez okno wykazy­
wał dostateczną ilość szczegółów, wobec czego znaeznde 
krócej naświetlane wnętrze nie zdołało nabrać siły i dało 
czarną odbitkę.

Drugie zdjęcie zostało wykonane na płycie przeciwblasko- 
wej (antihalo), miękko pracującej, przyczem naświetlenie 
regulo-wiano, biorąc pod uwtagę ilość światła, potrzebną do 
należytego opracowania wnętrza, bez względu na to, że 
prześwietli się widok za oktne™. Wywołanie nastąpiło 
w specjalnym wywoływaczu wyrównawczym (Hauff Neal), 
przez co udało się dostać na płycie szczegóły w cieniach.

Dr. Tad. Cyprian.

Zdjęcie dokonane wT sposób zwyczajny. Zdjęcie przemyślane i dostosowane do warunków.

czynie 2 prz. 1. mnog. (wspak); 13. Instrument muzyczny 
(wspak); 14. Doskonałość; 15. Zaimek (wsipak);. 16. Duży 
pokój; 18 Przysłówek: 20. Kościół katedralny; 22. Rzeka 
w Rosji; 24. „Herbata" w jęz. obc.; 25. „Nie" w jęz. obc.; 
26a. Trunek; 28. Zwrotki; 30. Powieść Rodziewiczówny;
32. Usunięte; 34. Nazwa króla strzelnictwta; 36. Obraza; 
38. Zaimek; 39, Mizerny; 42. Liczebnik —* 1 prz. liczby 
mnog.; 43. Zabawy (wspak); 44: Kwiat wiosenny 2 prz. 
1 pojed.. 45. Imię żeńskie (wspak) ; 48. Uzdrowisko w Pol­
sce; 50. Zaimek (wspak); 52. Kolor karty; 53. Godło; 54. 
Zgodność tonów; 56. Zaimek; 57. „Witia.j" w języku m ar­
twym; 58. Sen magnetyczny; 59. Poczwarka jedwabnika; 
60. Kroji; 62. Zakończenie modlitwy; 63. Związek (wspak); 
65. Część świecy; 66. Urzędnik stanu cywilnego; 68. Imię 
żeńskió; 70. „Jak" w języku obc. fonetycznie; 73. 2 Samo­
głoski; 74. Nuta.

Kalam bury.
(Z teczki Misława).

Kazałam jej przynieść 
z kuchni na sos łyżkę,

A ona z ogrodu
przyniosła mi szyszkę.

Emma serka zajadała
i bok smaczny piła —

Nie dziw przeto że tak wielka 
zręczność jej i siła.

Wszystkie brak — mówi — 
i.ż e  z głodu ginie,

A gdy grosza dorwie 
Szynku nie ominie.

Zosia mówi że list nada,
Lecz się wstydzi... nie wypada 

Iść tam do okienka!
Niech pójdzie Oleńka.

Ani An-na, mi Beata —
Lecz to pewne, że ma brata.

Rozwiązanie niniejszej zagadki należy nadesłać najpóź­
niej do dnia 24 listopada b. r. wraz z załączonym kupo­
nem. Jako nagrodę za trafne rozwiązanie niniejszej za­
gadki Redakcja „Swiatowidli" przeznacza w drodze losowa­
nia

k a s e tk ą  z  p r z y b o r a m i  k o s m e ty c z n e m i.

R ozw iązan ie z Nr. 44.
Miniaturki szaradowe:

1) Paragraf; 2) Pailica; 3) Sekret; 4) Poniedziałek. 
Szarada: Halina Konopacka.

Trafne rozw iązanie zagadki 
z  Nr. 44  nadesłalis

E. Łukomska, Przemyśl; L Zającowa, Prał kawce, J. Dor- 
mus, Przemyśl; Z. Boulangć, Mikluszowice; Inż. J. Landau, 
Warszawa; H. Mokrzyckiai, Drohobycz; Z. Denaaiewicz, Dro­
hobycz; J. Borowska, Warszawa; Cz. Kozłowski, Warsza­
wa; H. Rudniańska, Warszawa; Z. Tietiz, Warszawa; M. 
Maćkowska, Warszawa; B. Rożnowska, Opatów; St. Sze-

terowa, Łódź; A. Rotter, Kraków; H. S. Sllaiwnieką, Łuni- 
niec; M. Sławnicki, Łuniniec; E. Czajką, Łuniniec; J. Wa- 
latek, Częstochowa; P. Miłkowski, Bielsk-Podlaski; D. 
Herbstmanówna, Warszawa; L. Laferi, Warszawa; M. Wy­
socka, Warszawa; E. Dzierżanowska, Warszawa; J. Za­
lewska, Warszawa; O. Ohrymowicz, Warsziaiwa; H. Łapiń­
ska, Warszawa; T. Pęczkowski, Trzebinja; F. Szumańska, 
Lublin; M. Szymczakiewicz, Kilaków; T. Czeszikowicz, Kra­
ków; P. Czubaty, Kraków; G. Hermanowski, Kraków; St. 
Michalikówna, Myślenice; T. Hoffmanowa, Zakopane; L. 
Weychertówna, Szczawnica; Z. Wilkońska, Szczawnica;; 
M. Martuszyńska, Warszawa; L. Witekowa, Mościska; T. 
Wilczyński, Poznań; E. Kruszyński, Wadowice; E. Kan­
torska, Lwów; E. Kanczewstka, Kołomyja; L. Buszczyński, 
Lwów; A. i D. Więckowskie, Lwów; F. Malinko, Tarnopol; 
W. Wojciechowscy, Warszawa; Fr. Podleczko, Toruń; L. 
Majdherscy, Warszawa; O. Laman, Sosnowiec.

Wiele rozwiązań było niekompletnych. Podajemy więc 
raz jeszcze do wiadomości naszych Czytelników, że jeżeli 
są dwie szarady w numerze, muszą być obie rozwiązane. 
Rozwiązanie jednej tylko szarady nie bierze ndziałn w lo­
sowaniu.

W losowaniu o nagrodę na trafne rozwiązanie zagadki 
w Nr. 44 los padł na p. Wojciechowskich z Warszawy. 
Redakcja „Światowida" prześle im nagrodę W postaci je­
dwabnej kombinacji w najbliższych dniach pocztą

P A P I E R Y

B Ł O N Y
P Ł Y T Y

C H E M I K A L J A

G r e v a e r f ’a
T w o r z ą  d o s k o n a ł ą  c a ł o ś ć ,  n ie =  

z b ę d n ą  d l a  k a ż d e g o  a m a t o r a .  

D o  n a b y c i a  w  s k ł a d a c h  p rz y =  

b o r ó w  f o t o g r a f i c z n y c h .
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L okaj n iosący  p iesk a : „ P a n i  b aronow o, zdaje  się , źe F ifi p o w in ien  p ó jść  na 
ch w ilę  so b ie  po b ieg ać41.

„A ch , w ięc  rozście l szybko  d y w an ik  p e rsk i4'.

R eży ser te a tra ln y  do spóźniającej się  a k to rk i: „ P a n n o  L ino , spóźn iła  s ię  p an i 
znow u o godzinę n a  p ró b ę ! M u s i s ię  p an i przyzw yczaić do p u n k tu a ln e g o  p rzy ch o d zen ia44.

„A leż  to  n iem a se n su !  C iek aw a  je s te m  co kom u z tego  p rzy jd z ie?  P a n  by ł punk= 
tu a ln y  i m usia ł p an  czekać całą g o dzinę44.

Pośpiech na wyścigach. Now oczesne dziecko. K łopo ty  włóczęgi.

„M u szę  być  p ie rw szy  przy  m ecie  za w szelką cenę! 
T a  p rzek lę ta  sa ła tk a  ogórkow a n ie  m u sia ła  być  za św ieża!14

„C zy  tw o je  bobo  um ie  ju ż  b ieg a ć? 44 
„ N a  to  jeszcze m a czas! N iech  n ap rzó d  nauczy się  

d o b rze  szo ferow ać44.

„M ą te rja ł je s t  jeszcze n ie  n a jgo rszy  — pew n ie  
ang ie lsk i, czy jak  tam  — ale  czy te raz  d w u rzęd o w e  p a lta  
są  m o d n e ? 44
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W o b e c

m e z w y k ł e j

p o c z y t n o ś c i ..ŚWIATOWIDA44 d o c i e r a j ą  o g ł o s z e n i a  z a m i e s z c z a n e  

w  n a s z y m  t y g o d n i k u  d o  w s z y s t k i c h  

z a k ą t k ó w  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j .

fliuvsEPrvczniE sprepa­
rowane URZĘDOWO 

ZBADANE . . O L L A ' '
jed y n a  is tn ie ją c a  n iedości*  

.śn io n a  m a r k a  ś w i a t o w a

............................................................................... r r n i i i i i i i i

P R A G N I E C I E  W Y L E C Z Y Ć  S I E  
Z  R E U M A T Y Z M U  I P O D A G R Y

R w ące, k łu jące bó le w  członkach, s ław ach , obrzm iałe m iejsca, /n iekszłałcorte ręce  i nogi, 
kurcze, k łucie, rw an ie  w rozm aitych częściach  cia ła , n aw e t osłab ien ie w zroku w ystępu ją  
często jak o  skutek  cierpień  reum atycznych  i poda g ry  czn ych . które w in n y  b y ć  usunięte 

w przeciw nym  razie choroba \*c;ąż  postępuje. 582
P R O P O N U J E

uleczającą, rozpuszczającą k w as m oczow y ku ra c ję  w odną m in eralna , k tó ra  popraw ia prze­
m ianę m aterji i zw iększa  w yd zie lin y , a w ięc żaden tak zw an y u n iw ersa ln y  lub ta jn y  środ ek 
lecz produkł, k tóry  dobroczynna m atka  n atu ra  udziela dla dobra cierp iącej ludzkości.

K A Ż D E M U  P R Ó B A  B E Z P Ł A T N A
N apiszcie mi n atych m iast, a  otrzym acie zupełnie g ra tis  i fran co  próbę w raz  z o b jaśn ie­
niem  za pośrednictw em  moich we w szystkich  krajach  urządzonych składów  i w ów czas 
sam i przekonacie s ę  o nieszkodliw ości środka tego oraz o jego  szyb k ie j skuteczności. 

A U G U S T  M A R I K Ę ,  B erlin  W iim ersdorf, B ru ch sa lerstr. 5 Oddział 88.

i ? e a * C r e a n v

R. B A R C I K O W S  K I - S . A .- P O Z N A N I
Ż ę d o ć  w sz ę d z ie  <

%
PRZECIW CZERWONOŚCI 

I PĘKANIU SKÓRY RĄK I TWARZY

K R A S N A -
C R E M E

)D  P Ó Ł W I E K U  P O W S Z E C H N IE  
Z N A N Y  ZE S K U T E C Z N O Ś C I

f  BRODAWKI 

^ T W A R D N IE N IA

JL B A G O
ST. GÓRSKI EGO

WARSZAWA

+  Prittiw Mufti +
Przez użycie naszego wspa­
niałego środka odżywczego 
PLENUSAN. W krótkim cza­
sie znaczne przybranie w wa­
dze, wygląd kwitnący i pełne 
formy ciała. Również wzmac­
niający środek dla krwi i ner­
wów, przez lekarzy polecane. 
1 pud. zł. 6, — 3 pud. zł. 15, 

DR. GEBHARD § CO.,
605 GDAŃSK Nr. 42.

Ż Y C I E  P Ł C I O W E !
10 cennych i pożytecznych książek 
Tylko za zł 5 — : 1 ) Dr Muller : „Naj­
nowszy lekarz domowy*, 2) Dr Braun 
..Samogwałt u mężczyzn i kobiet*, 
3) Dr. Gelsen: „Hygjena miodowych 
miesięcy* , 4) Dr Surbled : Sekretne
sposoby małżeńskie’ . 5) Dr Korabie* 
wicz : „Choioby weneryczne’ i 5 in* 
nych ciekawych i pożytecznych książek 
tylko za zł 5 Wysyłamy za gotówkę 
lub za zaliczką pocztową, na wydatki 
załączyć zł I '50 (można w znaczkach 
pocztowych) - Warszawa Redakcia 
.Wiedza Tajemna , Skrz poczt 573.

R eklam a
dźw ignią

hand lu !

W  f* y /J jź  w, t y k o  p r z n  u iijm w
p u sty  do t y d w

H M ,  ‘? \( ś

c/lmulm ~ Starogard

Miękkie , puszyste  włosy
o s ią g n ie sz , sto su jąc  do m ycia  g ło w y

ffu w w o c n j ł a i i

R E F O R M O W A  O P A S K A

PRUJAPOL
w y w ie ra  zn ak o m ity  w p ływ  n a  f ig u rę  i za« 
p e w n ia  osiąg n ięc ie  m odnej lin ji.

„ P ru ja p o l"  je s t  w y g o d n a  w  no szen iu , n ie  
k rę p u je  sw o b o d y  rudhów , n ie  u iega  zn iszczen iu  
i z a s tę p u ją c  m asaż, przez ró w n o m ie rn e  przy= 
leganie* oddzia ływ a d o d a tn io  n a  organy , znaj = 
d u jące  s ię  w e w n ą trz  jam y  brzusznej.

B y ć  m a tk ą  i z a c h o w a ć  s m u k łe  k s z ta ł ty  
m ożna jed y n ie , u ży w ając  o p ask ę  „ P ru jap o l"  
zalecaną  przez w ie lu  lekarzy .

Opaskd ta nie zabiera w części nabrzusznej tak przykrych w noszeniu stalek i odznacza się następują- 
cemi zaletam ii

1 Składa się z szeregu pasek gumowych, z których każde po zużyciu można małym kosztem zastąpić 
nowym. W ten sposób sama opaska nie niszczy się wcale

2  Sznuruje się ją równomiernie z wierzchu przy pomocy szeregu tasiem, nie wywołując w ten sposób 
przykrego ucisku.

Panon poleca się również opaskę „Prujapol* w formie pasa niezbędnego dla panów otyłych i sportowców'. 
Pani H S zB. pisze o opasce „Prujapol*: „Przed rokiem kupiłam u Pana opaskę „Prujapol* i jestem z niej 

b. zadowolona. Obecnie proszę o nadesłanie mi drugiej opaski o 5 cm, węższej, gdyż o tyle zeszczuplałam*. 
P. Fr L. pisze: „Przed 6 tygodniami kupiłem u Pana opaskę „Prujapol*, która oddaje mi wielkie usługi 

3= 0  Żałuję bardzo, że nie słyszałem o niej wcześniej. Obecnie proszę o nadesłanie dla mojej
S  żony damskiej opaski „Prujapol* z 4 podwiązkami rozmiaru 105 cm

Cena opaski damskiej „Prujapol* Zł. 30 —, dto męskiej „Prujapol" Zł. 25 —
ponad 100 cm. dolicza się 3’— zł. za każde 10 cm objętości. 529

W y s y łk ę  u s k u t e c z n ia  s ię  z a  z a l ic z e n ie m  p o c z t o  w em .

B. PRUSI EWI CZ,  Poznań, plac Nowomiejski 7.
Przy zamówieniu uprasza się o podanie miary w cm.

K O N I A K I

R U M Y

A ^ A K I

TO ZBLIZAJACA *IĘ fTA&OSC

ORIENTINE
JEfT T&ODKIEM OD LAT WIELU WVł>BOBOW*NVM 
KTÓRY STOPNIOWO NIEZNACZNIE DLA OTOCZENIA
p d z y w ra c a  SIW YM  W LO TO M  p ie r w o tn y
NATURALNY KOIOR. ZUPEŁNIE NIETZKODUWY
ŁATWY W UŻYCIU. NIE PLAMI. NIE BPUDZI

V  ( A R F U M E R I E  D C I I  [ S I
V * t t / O V I E ____________________________________

W H I S K Y

W Ó D K I

L I K I E R Y

T  ju0'!-£UJIuwv ( W

on i
WINKELHAUSEH

S T A R O G A R D  (P O M O R Z E )  
d o k  x a .ło x ,. 1 a ą 6

cTVielkie uznanie
ja k ie m  w ś ró d  r a d io a m a to ró w  c ie s z ą  s ie  b a te r je  a n o d o w e

C c r ń r a

t f

j e s t  d o w o d e m , ź e  b a t e r j e

C e n t r a ” - s ą  d o b r e

519 N a w e t n a jd o s k o n a ls z y  o d b io rn ik  n ie  d a  do* 
J b r y c h  w y n i k ó w ,  o i le  d o  n ie g o  n ie  b ę d z ie  

; « s t o : ,'w a n a  d o b r a  Ł«<erja a n o d o w a .
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G en era ln y  zastęp ca  na R zeczp osp o litą  P o lsk ą : Z Y G F R Y D  B O C H N E R  i S K A , D zied zice .

Szybkość z jaką pisze 
pióro P a r k e r  D u o f o l d  
nie ustępuje biegowi 

x Waszej myśli !

Jest to
najlepsze wieczne 
pióro w świede 1 
Bez naciskania stalów ki.— 
Nowe udoskonalenia podnoszą znako­
micie wartość pióra PARKER  
DUOFOLD, bez powiększenia ceny. 
Stalówka, za którą udzielamy gwar­
ancji na 25 lat, zachowuje zawsze 
idealną sprawność i miękkość.
Dzięki napełniaczowi “Lucky Curve” 
atrament zawsze dopływa regularnie 
do stalówki.
Atrament z pióra naszego nigdy nie 
wydeka. Pióro nasze jest trwałe i 
nigdy się nie rozbije.
Wybierzcie sobie świetne pióro 
PARKER DUOFOLD, a posługując 
się niem będziede pewni, że posiadade 
najdoskonalsze pióro wieczne.

SENIOR - - - zl. 75.-
SPECIAL - - - zł. 65.-
DUOFOLD JUNIOR - zł. 55-
LADY DUOFOLD - zł. 55.-

Parker!
Duofold

Do nabyda we wszystkich pierws­
zorzędnych sklepach materjałów 
piśmiennych.
Generalne przedstawidelstwo na 
Polskę oraz sprzedaż hurtowa : A. j . 
Ostrowski, Łódź. Piotrkowska 55 tel. 3-54 ; Oddział w Warszawie, Jiel- * 
ańika tel.1 19-82.

0 .

PR Z E C IW

ODMROŻENIOM

P ię k n e  B ia łe  n i e  

s ą  p r z y w i f e je m  j e d n o s t e k !

K a id y  może je mieć, pielęgnując je codzień kremem do 
zębów Mouson. Krem ten usuwa osad z zębów i nadaje 
emalji olśniewającą biel. 
Krem M ouson czyści i dezynfekuje zęby, jest łagodny i 

i się orzeźwiającym smakiem.

K R E M  DO Z E B O W  M O U SO N
G en era ln y  zastęp ca  na R zeczp o sp o litą  P o lsk ą : Z ygfryd  B o ch n er  i Ska , D zied zice . 532
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„ Ś w ia to w id ” w y c h o d z i w  k a ż d ą  s o b o tą  w  K ra k o w ie  — P o z n a n iu  — W A R S Z A W IE  — L w o w ie  i W iln ie .
Prenum era ta  kw arta lna: 12*50 złotych; zagranicą 15 złotych. — Cena ogłoszeń za wiersz 1 mm 40 groszy. Nadesłane 1 złoty. Między tekstem  redakcy jnvm  2 złote.

1 A dm inistracja: Kraków, W ielopole 1, tel. 11-98, 44-59, 32-92. Oddział w W arszawie: Nowogrodzka 26, tel: 70-21 1 234-65. Num er konta P. K. 0 . w K rakow ie
— Redakcja 

404-209.
W ydawca i naczelny redak tor: M arjan D ą b r o w s k i .  — Kierow nik lite ra c k i.:  redaktor odpowiedzialny: Dr. Józef F 1 a e h. — Zakłady graficzne „ ll .K n ry e ra  Codz."

pod zarządem  F. Korczyńskiego.
w Krakowie


